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NIE ZA­WSZE ZGOD­NIE Z PRA­WEM

Joan Bri­ght miesz­ka­ła w Ar­gen­ty­nie, Hisz­pa­nii i w Mek­sy­ku, a do­świad­cze­nia ze­bra­ne w trak­cie ży­cia za gra­ni­cą na­uczy­ły ją jed­ne­go: tyl­ko Bry­tyj­czy­cy prze­strze­ga­li re­guł. For­mo­wa­li kar­nie ko­lej­ki do au­to­bu­sów, mó­wi­li „prze­pra­szam”, na­wet kie­dy nie było ta­kiej po­trze­by. Jej zda­niem, do­bre oby­cza­je i fair play były in­te­gral­ny­mi ce­cha­mi Bry­tyj­czy­ków.

To samo do­ty­czy­ło spor­tu. W mia­stecz­kach ca­łe­go kra­ju mó­wią­cy po­praw­nym ję­zy­kiem mło­dzi lu­dzie w bia­łych ko­szu­lach i fla­ne­lo­wych spodniach gra­li w kry­kie­ta, grę ma­ją­cą tyle za­sad, że tyl­ko Bry­tyj­czy­cy mo­gli ją wy­na­leźć. Na­wet bar­dziej si­ło­we dys­cy­pli­ny spor­tu, jak boks, mia­ły swój re­gu­la­min. W 1867 roku dzie­wią­ty mar­kiz Qu­eens­ber­ry (choć trud­no uznać go za dżen­tel­me­na) pod­pi­sał się pod zbio­rem za­sad za­pew­nia­ją­cych, że wal­ki bok­ser­skie będą pro­wa­dzo­ne w du­chu do­brych oby­cza­jów. Już nie wol­no było ude­rzać le­żą­ce­go – zo­sta­ło to uzna­ne za za­cho­wa­nie nie­god­ne.

Kie­dy pod ko­niec lat trzy­dzie­stych XX wie­ku sto­sun­ki mię­dzy­na­ro­do­we sta­wa­ły się co­raz bar­dziej na­pię­te, kwe­stia tego, co sta­no­wi o dżen­tel­meń­skiej wal­ce, sta­ła się te­ma­tem burz­li­wej dys­ku­sji w ru­bry­ce Li­sty od czy­tel­ni­ków w „The Ti­mes”. Ja­kiś dok­tor L.P. Jacks z Oxford­shi­re wło­żył kij w mro­wi­sko, kie­dy na­pi­sał do re­dak­cji, że tyl­ko miecz jest „bro­nią dżen­tel­me­na”. Jego ar­gu­men­ta­cja to kwin­te­sen­cja bry­tyj­sko­ści. Ata­ko­wa­nie ko­goś mie­czem „przy­po­mi­na­ło da­wa­nie prze­ciw­ni­ko­wi szan­sy i czy­ni­ło to bar­dziej po­je­dyn­kiem spor­to­wym mię­dzy nim a mną”[1]. 

Nie wszy­scy się z tym zga­dza­li. Pi­szą­cy ze swo­je­go klu­bu w St Ja­mes Edward Abra­ham chciał wie­dzieć, ja­kim cu­dem moż­na było uwa­żać za dżen­tel­meń­skie „chla­sta­nie mie­czem czy­jejś żyły szyj­nej”[2], a za nie­dżen­tel­meń­skie uzna­wać za­bi­cie ko­goś ba­gne­tem. Ja­kie było zda­nie dok­to­ra Jack­sa w spra­wie bro­ni mniej kon­wen­cjo­nal­nej? Jak choć­by gaz musz­tar­do­wy? Był dżen­tel­meń­ski? Czy może nie­dżen­tel­meń­ski?

Wy­bu­chła gwał­tow­na sprzecz­ka, gdy inni czy­tel­ni­cy włą­czy­li się do dys­ku­sji. Le­slie Do­uglas-Mann wy­znał, że ma w no­sie za­sa­dy wal­ki. Je­śli chcia­ło się wy­grać – i to za wszel­ką cenę – nie zo­sta­wa­ło miej­sca na dżen­tel­meń­skie za­cho­wa­nia. Pi­sto­le­ty, gaz czy gra­na­ty – na­le­ża­ło być przy­go­to­wa­nym na ubru­dze­nie so­bie rąk. „Ude­rze­nie w twarz ma­czu­gą z kol­ca­mi – do­wo­dził – jest praw­do­po­dob­nie rów­nie nie­przy­jem­ne jak tru­ją­cy gaz”[3]. 

Spra­wę roz­trzą­sa­no ty­go­dnia­mi, aż po­iry­to­wa­ny dok­tor Jacks (któ­ry wszyst­ko to roz­po­czął) po­pro­sił o dżen­tel­meń­ski ro­zejm. „Niech mi bę­dzie wol­no wy­co­fać mój lek­ko­myśl­ny opis mie­cza jako bro­ni dżen­tel­me­na – na­pi­sał – i przed­sta­wić go z więk­szą ostroż­no­ścią, jako broń mniej nie­dżen­tel­meń­ską od gazu tru­ją­ce­go”[4].

Ta epi­sto­lar­na wy­mia­na zdań nie mia­ła­by zna­cze­nia na dłuż­szą metę, gdy­by nie fakt, że po­ru­szy­ła waż­ną kwe­stię. Czy we współ­cze­snej woj­nie było miej­sce na za­sa­dy?

Spra­wa tra­fi­ła osta­tecz­nie pod ob­ra­dy Izby Gmin. Więk­szość par­la­men­ta­rzy­stów mia­ła ry­go­ry­stycz­nie kon­ser­wa­tyw­ne po­glą­dy i ży­wio­ło­wo bro­ni­ła pew­nych re­guł, ale je­den z nich nie po­dzie­lał ich zda­nia. Ro­bert Bo­wer był człon­kiem Par­tii Kon­ser­wa­tyw­nej i re­pre­zen­to­wał Cle­ve­land, a swo­im nie­dżen­tel­meń­skim za­cho­wa­niem zdą­żył już zy­skać złą sła­wę w West­min­ste­rze. Dwa lata wcze­śniej za­szo­ko­wał par­tyj­nych ko­le­gów uży­wa­niem nie­par­la­men­tar­ne­go ję­zy­ka i ob­ra­ża­niem ży­dow­skie­go de­pu­to­wa­ne­go na­pa­stli­wy­mi ra­si­stow­ski­mi drwi­na­mi. De­pu­to­wa­ny, o któ­rym mowa, Ema­nu­el Shin­well po­czuł się tak ura­żo­ny, że pod­szedł do Bo­we­ra i ude­rzył go pię­ścią w twarz.

A te­raz Bo­wer był po­now­nie go­tów do wcią­gnię­cia nie­dżen­tel­meń­skiej fla­gi na maszt. Po­wie­dział, że jest za­szo­ko­wa­ny spo­so­bem, w jaki ko­le­dzy to­ry­si trak­to­wa­li Hi­tle­ra i na­dal ob­cho­dzi­li się z nim jak z ja­jem, choć Nie­miec ła­mał wszyst­kie mię­dzy­na­ro­do­we pra­wa. Bo­wer oświad­czył, że w po­stę­po­wa­niu z na­zi­sta­mi nie było już miej­sca na prze­strze­ga­nie re­guł. „Kie­dy wal­czy się o ży­cie z bez­li­to­snym prze­ciw­ni­kiem – mó­wił – nie moż­na sto­so­wać re­gu­la­mi­nu Qu­eens­ber­ry’ego”. 

Szy­dził z człon­ków rzą­du za ich prze­sta­rza­ły sto­su­nek do gra­nia fair i twier­dził, że więk­szość z nich ra­czej prze­gra woj­nę, niż „zro­bi coś nie­god­ne­go ide­ału dżen­tel­me­na”. 

Ko­le­dzy Bo­we­ra z par­la­men­tu po­czu­li się zbul­wer­so­wa­ni tym, co usły­sze­li, ale sza­now­ny re­pre­zen­tant Cle­ve­land jesz­cze nie skoń­czył. Ostrzegł, że Wiel­ka Bry­ta­nia bę­dzie ska­za­na na za­gła­dę, je­śli nie zmie­ni sta­rych spo­so­bów my­śle­nia. „Po­trzeb­ny nam rząd, któ­ry bę­dzie bez­li­to­sny, nie­ustę­pli­wy i po­zba­wio­ny skru­pu­łów – grzmiał. – Mó­wiąc krót­ko: chce­my kil­ku ło­bu­zów w tym rzą­dzie”[5]. 

 

Su­ro­we wy­cho­wa­nie, ja­kie Co­lin Gub­bins ode­brał w Szko­cji, wpo­iło mu sil­ne po­czu­cie mo­ral­no­ści, a mimo to z ra­do­ścią zo­sta­wiał in­nym roz­trzą­sa­nie etycz­nych plu­sów i mi­nu­sów nie­dżen­tel­meń­skiej wal­ki. Bar­dziej in­te­re­so­wa­ła go prak­tycz­na stro­na sku­tecz­nej wal­ki par­ty­zanc­kiej z fa­szy­stow­ski­mi Niem­ca­mi. 

Sta­ło się ja­sne, że sam ni­cze­go nie wskó­ra. Po­trzeb­ny był jesz­cze we­wnętrz­ny ze­spół eks­per­tów, któ­ry po­mógł­by mu za­pla­no­wać jak naj­lep­szy spo­sób ude­rze­nia w fa­szy­stow­ską ma­chi­nę wo­jen­ną. Ta­kich eks­per­tów nie było ra­czej w re­gu­lar­nym woj­sku. Gub­bins mu­siał zna­leźć lu­dzi ła­mią­cych za­sa­dy: in­dy­wi­du­ali­stów i eks­cen­try­ków ob­da­rzo­nych zdol­no­ścią la­te­ral­ne­go my­śle­nia i lu­bią­cych coś nisz­czyć.

Nie mi­nął jesz­cze ty­dzień jego po­by­tu na Ca­xton Stre­et, kie­dy do­łą­czył do nie­go Mil­lis Jef­fe­ris, ofi­cer jak­by ro­dem z par­ty­zant­ki, któ­ry wpadł na po­mysł skon­stru­owa­nia min ma­gne­tycz­nych.

„Czer­wo­ny na twa­rzy, o do­brym ser­cu”[6] – tak po­my­śla­ła Joan Bri­ght w chwi­li po­zna­nia Jef­fe­ri­sa, na­ło­go­we­go pa­la­cza. Mil­lis zja­wił się oto­czo­ny kłę­ba­mi dymu pa­pie­ro­so­we­go, wno­sząc jesz­cze wię­cej ni­ko­ty­ny do jej ży­cia. Przez pierw­sze dni na Ca­xton Stre­et wzbu­dzał w niej re­spekt. W po­rów­na­niu z za­wsze uprzej­mym Gub­bin­sem był szorst­ki, nie­cier­pli­wy i gru­biań­ski. No­sił po­gnie­cio­ne ma­ry­nar­ki, wy­mię­te spodnie i ge­ne­ral­nie spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry ma w po­gar­dzie woj­sko­wą ety­kie­tę. Zda­niem szwa­gra, wy­glą­dał „bar­dziej na buk­ma­che­ra z toru wy­ści­go­we­go” niż na żoł­nie­rza[7]. Joan nie była tego taka pew­na. Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie na jego ru­mia­ne po­licz­ki, by uzna­ła, że „ni­g­dy nie na­le­żał do in­nej for­ma­cji poza Kró­lew­ski­mi Woj­ska­mi In­ży­nie­ryj­ny­mi”.

Choć nie prze­sta­wał bu­dzić w niej gro­zy przez na­stęp­ne ty­go­dnie, szyb­ko do­ce­ni­ła to, że miał znacz­nie wię­cej do za­ofe­ro­wa­nia od ty­po­we­go Bry­tyj­czy­ka. Do­cie­kli­wy, bar­dzo twór­czy i – co naj­waż­niej­sze – sa­mo­uk, był „po­my­sło­wym ge­niu­szem, a jego ma­rze­nia i my­śli krą­ży­ły wo­kół wszel­kich form ja­kiejś pie­kiel­nej ma­chi­ny, a im po­tęż­niej­szy był wy­buch, tym gło­śniej się śmiał”[8]. 

Jef­fe­ris miał ogo­rza­łą twarz, bo za dłu­go prze­by­wał na słoń­cu na du­żych wy­so­ko­ściach w in­dyj­skich Hi­ma­la­jach. In­ży­nier z wy­kształ­ce­nia, roz­po­czął ka­rie­rę na nie­spo­koj­nej pół­noc­no-za­chod­niej gra­ni­cy, po­tem przy­dzie­lo­no go do wojsk in­ży­nie­ryj­nych w Ma­dra­sie. Gdy przy­szło do pro­jek­to­wa­nia mo­stów i wia­duk­tów, szyb­ko sta­ło się ja­sne, że ma ta­lent w rę­kach. W „Roy­al En­gi­ne­ers Jo­ur­nal” opi­sa­no go jako „wy­bit­ne­go czło­wie­ka o rzad­ko spo­ty­ka­nym ge­niu­szu twór­czym”[9], ko­goś, kto po­tra­fi za po­mo­cą uni­ka­to­wej kom­bi­na­cji al­ge­bry i wy­obraź­ni po­łą­czyć brze­gi nie­prze­by­tych hi­ma­laj­skich wą­wo­zów. Je­den z jego pod­wład­nych po­wie­dział, że ni­g­dy nie spo­tkał ko­goś o tak sil­nej mo­ty­wa­cji do od­nie­sie­nia suk­ce­su. „Prze­szko­dy ist­nia­ły tyl­ko po to, żeby je prze­zwy­cię­żać, nie było ta­kiej kom­pli­ka­cji, któ­rej nie da­ło­by się po­ko­nać za po­mo­cą odro­bi­ny po­my­ślun­ku i de­ter­mi­na­cji”. 

Jef­fe­ris prze­żył krwa­wą kam­pa­nię w Wa­zi­ri­sta­nie w 1922 roku. Do­tąd prze­dzie­rał się przez nie­do­stęp­ne góry, aż stwo­rzył coś w ro­dza­ju dro­gi łą­czą­cej stra­te­gicz­ne osie­dla Isha i Ra­zmak. Był to wy­czyn tym bar­dziej nie­zwy­kły, że on i jego afgań­scy wy­ko­naw­cy byli bez prze­rwy ostrze­li­wa­ni przez ukry­tych snaj­pe­rów. „Za­ło­żę się, że ni­g­dy nie mie­li­ście ko­goś na tym po­zio­mie”[10] – na­pi­sał ma­jor z jego kom­pa­nii. Jego bra­wu­ra w ob­li­czu prze­ciw­no­ści zo­sta­ła na­gro­dzo­na Krzy­żem Woj­sko­wym. Co waż­niej­sze, za­pew­ni­ła mu oso­bi­ste do­świad­cze­nia z wal­ki par­ty­zanc­kiej.

Co­lin Gub­bins szyb­ko spo­strzegł, że za nie­chluj­nym wy­glą­dem Jef­fe­ri­sa skry­wa­ją się wy­jąt­ko­we umie­jęt­no­ści – te same, któ­re oka­za­ły się bar­dzo przy­dat­ne w Wa­zi­ri­sta­nie. Pły­wa­ją­ce mo­sty i be­to­no­we słu­py były je­dy­nie mar­gi­nal­nym przy­kła­dem jego umi­ło­wa­nia ma­te­ma­ty­ki sto­so­wa­nej. Jef­fe­ris wie­rzył bo­wiem, że każ­dy pro­blem da się roz­wią­zać za po­mo­cą al­ge­bry, lecz nie pro­stych rów­nań al­ge­bra­icz­nych, ja­kich uczą w szko­le, ale rów­nań zdu­mie­wa­ją­co skom­pli­ko­wa­nych. To rze­czy­wi­ście było jego wiel­kim ży­cio­wym od­kry­ciem: wszyst­ko spro­wa­dza się do rów­nań, je­śli tyl­ko czło­wiek wy­star­cza­ją­co uważ­nie się temu przyj­rzy.

Jef­fe­ris opra­co­wał al­ge­bra­icz­ną for­mu­łę wy­ja­śnia­ją­cą, jak uda­je się al­ba­tro­so­wi po­zo­sta­wać w po­wie­trzu bez ma­cha­nia skrzy­dła­mi. Na­pi­sał rów­na­nie, któ­re po­zwa­la­ło prze­wi­dzieć punkt, w któ­rym chart zła­pie za­ją­ca na do­wol­nym to­rze wy­ści­go­wym, przy za­ło­że­niu, że chart bie­gnie tro­chę szyb­ciej od swo­jej ofia­ry. Kie­dy wio­sną 1939 roku Joan zo­sta­ła mu przed­sta­wio­na, po­dob­ne spra­wy wy­da­wa­ły się nie­istot­ne, ale Jef­fe­ris wi­dział to ina­czej. Je­śli bo­wiem moż­na prze­wi­dzieć, kie­dy chart zła­pie za­ją­ca, to moż­na rów­nież dojść do tego, w któ­rym mo­men­cie po­cisk tra­fi w sa­mo­lot. A to spra­wia­ło, że za­rów­no al­ge­bra, jak i Jef­fe­ris sta­li się na­praw­dę waż­ni.

W cza­sie służ­by na pół­noc­no-za­chod­niej gra­ni­cy In­dii Jef­fe­ris do­znał za­dzi­wia­ją­cej prze­mia­ny. Do tej pory żył i od­dy­chał dla mo­stów, ma­rzył o mo­stach. Kie­dy jed­nak wlókł się noga za nogą w dro­dze po­wrot­nej do mia­sta Isha, po­zba­wio­ny lu­dzi po bez­par­do­no­wej kam­pa­nii, po­czuł obez­wład­nia­ją­cą chęć wy­sa­dza­nia mo­stów w po­wie­trze.

Bli­scy przy­ja­cie­le za­uwa­ży­li tę na­głą prze­mia­nę. „Mil­lis Jef­fe­ris za­czął nie lu­bić mo­stów – za­no­to­wał pe­wien za­kło­po­ta­ny tym fak­tem ob­ser­wa­tor – i aż się rwał do ich nisz­cze­nia”. W tej an­ty­pa­tii była pew­na lo­gi­ka. Prze­ży­cia w Wa­zi­ri­sta­nie po­ka­za­ły Jef­fe­ri­so­wi bez­po­śred­nio, jak waż­ne są tory ko­le­jo­we i mo­sty ze stra­te­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Je­śli uszko­dzi się most, moż­na za­trzy­mać marsz ca­łej ar­mii.

Wcie­le­nie go do ze­spo­łu na Ca­xton Stre­et sta­ło się punk­tem zwrot­nym w jego ży­ciu. Po­wie­rzo­no mu kie­ro­wa­nie nie­wiel­ką gru­pą, po­moc­ni­czą wo­bec ze­spo­łu Gub­bin­sa, na­zwa­ną MI(R)c, któ­rej za­da­niem było „pro­jek­to­wa­nie i pro­duk­cja spe­cjal­nej bro­ni do nie­stan­dar­do­wej wal­ki z wro­giem”. Ta wła­śnie broń mia­ła prze­są­dzać o zwy­cię­stwach lub po­raż­kach par­ty­zanc­kich ope­ra­cji Gub­bin­sa.

Te­raz, gdy Jef­fe­ris sie­dział czę­sto znie­cier­pli­wio­ny przy biur­ku, prze­kła­dał swo­je mrocz­ne my­śli na jesz­cze mrocz­niej­szą rze­czy­wi­stość. Inni pa­trzy­li z po­dzi­wem i trwo­gą, gdy gry­zmo­lił licz­by, li­te­ry i rów­na­nia na luź­nych kart­kach pa­pie­ru mi­li­me­tro­we­go, sys­te­ma­tycz­nie zmie­nia­jąc skom­pli­ko­wa­ne dzia­ła­nia ma­te­ma­tycz­ne na wy­kre­sy znisz­cze­nia. Kie­dy skoń­czył ob­li­cze­nia, „po­sta­rał się o duże blo­ki ry­sun­ko­we z kar­to­na­mi po­dzie­lo­ny­mi na pół­to­ra­mi­li­me­tro­we kwa­dra­ty”[11], a po­tem za­czął ry­so­wać szcze­gó­ło­we pla­ny wia­duk­tów, żeby opra­co­wać naj­lep­szy spo­sób zmia­ny ich w gru­zy. Wy­nik jego pra­cy miał zo­stać wy­dru­ko­wa­ny jako do­da­tek do ja­dal­nych bro­szur Gub­bin­sa. 

Ty­tuł po­zo­sta­wia wy­obraź­ni nie­wie­le miej­sca. Ksią­żecz­ka How to Use High Explo­si­ves [Jak uży­wać ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych] za­wie­ra­ła bar­dzo pre­cy­zyj­ne rady dla każ­de­go, kto chciał wy­sa­dzić w po­wie­trze most, bu­dy­nek, tory ko­le­jo­we lub dro­gę. Ilu­stro­wa­ły ją ry­sun­ki wy­ko­na­ne piór­kiem, po­ka­zu­ją­ce, „jak umie­ścić la­skę dy­na­mi­tu pod wa­go­nem sy­pial­nym albo gdzie po­ło­żyć pod mo­stem śmier­cio­no­śną pacz­kę owi­nię­tą sza­rym pa­pie­rem”[12].

Znaj­do­wa­ły się tam rów­nież po­moc­ne wska­zów­ki: jak uszko­dzić tło­ki lo­ko­mo­ty­wy, jak unie­ru­cho­mić zwrot­ni­cę, jak wy­sa­dzić w po­wie­trze maszt li­nii wy­so­kie­go na­pię­cia (na­le­ża­ło umie­ścić dy­na­mit pod trze­ma no­ga­mi, nie czte­re­ma, bo wte­dy się nie prze­wró­ci) i jak naj­le­piej sa­bo­to­wać pra­cę fa­bryk. 

Ta nie­wiel­ka bro­szu­ra była pierw­szym pod­ręcz­ni­kiem w dzie­jach bry­tyj­skiej ar­mii przed­sta­wia­ją­cym, w jaki spo­sób nisz­czyć cy­wil­ne cele za po­mo­cą nie­wiel­kich ła­dun­ków wy­bu­cho­wych.

Nie­za­do­wo­lo­ny z przed­kła­da­nych mu pro­jek­tów bro­ni, Jef­fe­ris za­czął sam ją pro­jek­to­wać i bu­do­wać. Każ­dy dła­wio­ny chi­chot roz­le­ga­ją­cy się w głę­bi biu­ra ob­wiesz­czał wy­my­śle­nie no­wej śmier­cio­no­śnej bro­ni. „Wy­sa­dza­nie w po­wie­trze to­rów ko­le­jo­wych naj­bar­dziej do nie­go prze­ma­wia­ło – na­pi­sał je­den z jego ko­le­gów – ale za­raz po­tem było pa­le­nie mo­stów pon­to­no­wych”. Szcze­gól­ną przy­jem­ność spra­wia­ło mu pro­jek­to­wa­nie miny, w przy­pad­ku któ­rej sam po­ciąg słu­żył jako de­to­na­tor. Wy­na­lazł też bar­dzo po­my­sło­wą pły­wa­ją­cą minę za­pa­la­ją­cą, któ­ra wy­bu­cha­ła przy ze­tknię­ciu z pon­to­nem.

W wol­nym cza­sie za­pro­jek­to­wał minę pu­łap­kę, któ­ra mia­ła być bar­dzo nie­mi­łą nie­spo­dzian­ką dla każ­de­go fa­szy­sty, na tyle pe­cho­we­go, żeby na nią na­dep­nąć. Jed­nym z jego iście pie­kiel­nych wy­na­laz­ków była mina o nie­win­nie brzmią­cej na­zwie „zwol­nij przy­cisk” – mina, „któ­rą moż­na było ukryć pod książ­ką albo pod kla­pą mi­ski se­de­so­wej, lub pod czymś w tym ro­dza­ju, wy­bu­cha­ła w chwi­li, gdy unio­sło się do­ci­ska­ją­cy ją przed­miot”. Męż­czyź­ni nie­ma­ją­cy na­wy­ku pod­no­sze­nia de­ski se­de­so­wej zy­ska­li świet­ną wy­mów­kę, żeby w dal­szym cią­gu tego nie ro­bić.

Jed­nak naj­bar­dziej dia­bel­ski ła­du­nek zo­stał na­zwa­ny „ka­stra­to­rem”, ukry­ty i uwal­nia­ny sprę­ży­no­wo, ro­bił do­kład­nie to, na co wska­zy­wa­ło jego mia­no. „Na pew­no był to sku­tecz­ny i tani spo­sób ob­ni­ża­nia przy­ro­stu na­tu­ral­ne­go Niem­ców – na­pi­sał cierp­ko Stu­art Ma­crae – jako że je­den eg­zem­plarz kosz­to­wał tyl­ko dwa fun­ty”[13].

Wszyst­kie pro­to­ty­po­we ła­dun­ki na­le­ża­ło jed­nak prze­te­sto­wać. Szczę­ściem przy Ca­xton Stre­et dys­po­no­wa­no trzy­ma­nym w ta­jem­ni­cy za­pa­sem pla­stycz­ne­go ma­te­ria­łu wy­bu­cho­we­go (pla­sti­ku), za­mknię­tym w szaf­ce na ma­te­ria­ły biu­ro­we. Tyl­ko je­den czło­wiek miał do niej klucz – po­cho­dzą­cy z lon­dyń­skie­go East Endu cwa­nia­czek, któ­ry „z na­wy­ku i w spo­sób na­tu­ral­ny mó­wił ry­mo­wa­nym slan­giem”[14]. Ten czło­wiek za­ra­biał po­przed­nio na ży­cie jako prze­myt­nik bro­ni i or­ga­ni­za­tor walk bok­ser­skich, przez co do­da­wał cha­rak­te­ru nie­le­gal­nym dzia­ła­niom gru­py z Ca­xton Stre­et.

Nie­któ­re z więk­szych ro­dza­jów bro­ni Mil­li­sa Jef­fe­ri­sa wy­pró­bo­wy­wa­no na far­mie w Bed­ford­shi­re, na­le­żą­cej do bra­ta Ce­ci­la Clar­ke’a. Miej­sce oka­za­ło się ide­al­ne do de­to­no­wa­nia jego po­tęż­nych bomb za­pa­la­ją­cych. Go­dzi­ny pra­cy były jed­nak zbyt krót­kie, żeby cią­gle jeź­dzić na wieś, dla­te­go Jef­fe­ris zde­cy­do­wał się na te­re­ny Rich­mond Park.

De­to­no­wał tam ko­lej­ne duże ła­dun­ki wy­bu­cho­we, uwa­ża­jąc rzecz ja­sna na spa­ce­ro­wi­czów, lu­dzi wy­pro­wa­dza­ją­cych psy oraz na ży­ją­ce w oko­li­cy je­le­nie. Jed­na mina, z cia­sno upa­ko­wa­nym azo­ta­nem amo­nu i prosz­kiem alu­mi­nio­wym, wy­bu­chła kie­dyś z taką siłą, że całe ski­by zie­mi wy­le­cia­ły pod nie­bo, zo­sta­wia­jąc po so­bie „kra­ter ro­bią­cy ogrom­ne wra­że­nie”[15]. 

 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

PRZY­PI­SY 


Skró­ty:

CC: Chur­chill Ar­chi­ves Cen­tre, Cam­brid­ge
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IWM: Im­pe­rial War Mu­seum Ar­chi­ves

LH: Lid­dell Hart Cen­tre for Mi­li­ta­ry Ar­chi­ves, Kings Col­le­ge, Lon­don

NA: Na­tio­nal Ar­chi­ves

RUSI: Roy­al Uni­ted Se­rvi­ces In­sti­tu­te
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Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się
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